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RÓŻNE WIADOMOSCI. 


Gwardja narodowa Warszawska, dziś wypra- 
wia ucztę na placu iw ogrodzie Krasińskich dla 
najwaleczniejszych Żołnierzy wszystkich put- 
ków. - -Wiarusy , podejmowani będą przez oby- 

wateii hojnie. Muzyki up.zyjemnią ten obchód 
prawdziwie narodowy. Pałki, same wskazały 
tych, którzy mają być na biesiadzie. 


„Przy jeńcach zabranych świeżo przez oddział, 


s korpusu jenerała Dziekońskiego, znaleziono 
rozkaz dzienny Dybicz», donoszący o. bitwie 

pod Ostrołęką. Nic więcej w nim nie donosi, 
tylka Że wojska buntowników zupełnie są znie- 


sione: Że już polskiej armji nie masz na zie- > 
mi, że Gciu jenerałów zabitych, a kitkunastu S 


rannych; Że wszystko poszło w rozsypkę, i i nic 
mu jaż nie stawiało oporu prasie RD Warsza- 
Wy, obawiał się MĘŻA cholery t.i "Sami Ras- 
sjanie Śmieją sig fbavdzo z tego dydiesieni.: je- 
den z majorów rzekł: „„My dobrze wiemy jak 
zeczy stoją, u uas to awykte. podobne kuglar= 
stwa: każdy. Żołnierz zna, Že owa cholera  Dy- 
bieza, dla którćj mie chciał iść do Warszawy, 
są to bagnety, lance i armaty wasze.'* — Po- 
dobnież Dybicz nad Bugiem i i Narwią, każe przy- 
-bijać na domach wsi i miast kartki, zapewnia 


jące, Że Polacy zupełnie pobici, ĉe nawet chcą * 
Przeą (kie/kłamstwa chce. aj 
sprowadzić mieszkańców, Ao opuszczonych dos a 


się zdać na łaskę. 


"mów: wszystko: bowiem. „60 żyje, schroniło się 

do lasów: a, młodsi i si 

/ partyzanckie utarezki. 
Zolnierz Bia eny kulą w r udo, pod Ostrotę: . 


e ciągle prowadzą ) 


ką, daje kolledze brzytwęi prosi, aby ma kulę 
wydobył; gdy ten się wymawia, sam bierze brzy 
twę,dobywa kulę, szczęściem niegłęboko utkwio- 
ną, i opatrzywszy ranę powraca do boju. 

`- Odebrane listy kupieckie zapewniają, Że An. 
glja i Francja, nie są już dalekiemi, od uzna- 


-pia niepodległości Polski. 


Senat uważał, Że oddanie chorągwi tureckićj 
Sułtanowi,, wedle wniosku posta Jędrzejowskie- 


go, byłoby teraz zawczesne. Odłożonoto do dal- — 


sŁega CZASU. = 

Dep. Szaniecki chciał, aby salę i posel- 
skićj rozszerzyć i dać spóstomi mieszkania w 
gniachach rządowych *zyjetowniosku tego. 

Zasiadł w senacie znany poeta Franciszek 
Wężyk. Przy delegacji donoseaącéj izbie posel- 
skiáj, o przyjęciu przez senat prawa o rekwie 
zycjach, zabrał piórwszy raz głos ozdobiony 
„obywatelstwem i talentem. -Jrst to wąż, któ- 
ry przyniesie zaszeęył ciału, w którem z asiada. j 

Dla czego drig wczorajszego P. marszałek 
w izbie RA „GORE taką kaei iż zu- 
pełnie prze: zada rze rZ? „w. 


PP. Mazu? fużwiez i "Klimuntowic, cdxaz wig- 
kszy jeté hiy sobie szacfaek w izbie posel- 
skiej. Wradno widzieć %ężów, równie skros., 
i abiaycho bezstronnych; 710 Jaciół ludzkości ipo- 
Papi Pe Zaden fines fak mówi P. Krysiński, 


pie mottig ukryć przed ich OR okięm. 


X „Cześć wóśm eqotliwi obywatele !. 
Powstańcy pożyczyli od P: gd pij wBia- 
| łocerkwi 20 miljonów złolych: wydano jéj kwit, 


c podpisany przez Emira Rzewuskiego. - 
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Poseł Rembowski doniósł wczoraj w izbie, 


Że P. Biernacki jako minister skarbu podał się 


do dymissji. Izba zdawała się być ztąd rozra- 


dowaną. P. Wężyk głośno wołał: „dziękujemy.Ś. 


Są tacy co mówią, Że ministrem skarbu bę- 
dzie JW. Ignacy Dębawski. 
Potwierdzają się wiadomości o wzięciu Ki- 
juwa. ; 

Popi ryscy doznają wielkich względów `d 
powstających obywateli, Wyznaczono im Dae 
wet, do tego co mają, dodsikowe pensje stałe, 
i zapewniono ich, Że elerszyżna zasiadać bę- 
dzie w polskim senacie. > 

tA.) Kiędy swoją mowę wczoraj ukończył -P. 
Le'uchowski, poset Jędczejowski, nie by- 
ło, jak przystało, wcale oklasków. Tylko P. 
Bruno br. Kiciński niepasiadał się z radości, 
a pochwyciuszy jedną ręką poręcz krzesła ntar- 
szałkowskiego, a drugą póręcz krzesta sekre- 
torskiego, prawdziwie zostając au juste milieu, 
wolał zcałtćj sily: Brawo. AEO se 

) wńiosku P. Jana- Beduchowshiego. — 
Wszystkie wnioski w i„bach Sejmowych, a oso- 
bliwie w materyach drażliwych , smutnych do- 
znawać mogą kolei. Dla czegoź dla poparcia 
ostalniego wniosku użyto powagi zdania Naczel- 
go Wodza P.. Nie móglże P. Świdziński przed 
miesiącem wygotowanego, podobnego projektu, 

podać do Izby? Wódz Naczelny w dzisiejszych 
okolicznościach, powinien być otoczony powsze- 


> DY . z D f , „> 
chaćm iniezachwianćem zaufaniem: używać Zas 


jego imienia, tam, „gdzie wniosku może być 
niepomyślny wypadek , jest to zabijać jego po- 
pularność. la dobra ojczyzny nie należy tak 
postępować. Wódz Naczelny, rozmawiając z de- 
putacyą sejmową, odkrył swoje indywidualue 
zdanie sposobem konfidencyonalnym: nie wie- 


my, czy należało z niego tahi zrobić użylek. —, 


Wniosek został zaraz popierany przez osoby, 
' które od niejakiego czasu, ile nam się przynaj- 
muićj zdaje, straciły nieco aa zaufaniu w lebie, 
a zląd może przykra część spłj nąć najniewin- 
nićj, na Wodza Naczelnego — Wódz Naczelny, 
jaka reprezentujący silę narodn, nie może re» 


prezentować jednego zdania: on ogarnia ogół, 
bo jest« wypływem ogółu. — Jenerał Skrzynec- 
ki, który do wielkich talentów wojskowych łą- 
czy znakomite oheznaaie się z instytucyami i 
stosunkami narodu politycznemi , zna bardzo 
dobrze to wzniosłe stanowisko, 1 zaręczamy, 
Że umie się na niem utrzymać. — Byłoby więc 
bardzo do Życzenia, aby Wódz Naczelny, prze- 
słał Izbie Poselskiej, pisino, rzecz wyjaśniają: 
ce, i oddające całą zasługę lub niezasługę wnie- 
sionęgo projektu, tym, którzy go wnieśli. 
Izba nawet postąpiła sobie bardzo rozsądnie, 
kiedy wczoraj nakazała P., Ledauchowskiemu Ja- 
nowi, od siebie projekt, zwykłą drogą podać 
na pismie. ` r y 
Posiedzenie izby poselskiej duia 4 czerwca 
b. r.—Jako w dviuprzeznaczonym do interpele 
lacji ministrów posel Klimuatówicz zabrat głos, 
Żądając objaśnienia ministra” wojoy , dla cze- 
go dotychcz»s fabryka broni i lanie armat tak 
wielkiego downają oporu, Uważał że opóźnie- 
nie to z dwóch zapewne pochodzi przyczyn, to 
jegi: Że co do robienia luf, zamiast trzymania 
się używaaych już powszechnie sposobów chwy- 
cono się nowćj jakiejś metody dotychczas nie- 
doświadczonej, co się zaś tycze lania arinat, że 
w miejsce użycia krajowców znających się ba 
tém, używają cudzoziemców nieobznajmienych 
bynajmniej z tą sztuką, marnujących nadarem-, 
nie czas na samych doświadczeniach, bez żadne” 
go dotychczas skutku. broponowak w końcu 
ażeby do lania armat wezwano znanego w stu- 
licy mechanika pana Migłalskiego, który na 
dowód znajomości swojej w tym pazedmiocie u- 
lat u siebie armatę małego kalibru na model. 
Gdy z powodu nieobecności ministra wojny izba 
poselska niemogła otrzymać doslat«cznego obja- 
Śnieniaac strony rząda wprzedmiocie czynionych 
uwag przez posła Klimuntowieza, chcąc jednak 
aby nie zostały bez skutku,poslanowiła zawiado- 
miéonich ministra woja y, w szczególności zaś 
przedstawić mu „potrzebę wezwahia do lanta 
armat Migdałskiego. Następnie mavszołek udzie» 
lit głos posłowi Jędrzejowskiemu brabiemu Le- 


s 


duchowskiemu. Zpowodu ważności przedmiotn 
o którym mówca zdanie swe otworzył, głos je- 


go zwrócił całą uwagę izhy i licznie zgroma= 


dzonej publiczności. . Poseł Leduchowski rozs 


począł mowę swoją od przypomnienia izbie u- 
wagi, którą Wódz Naczelny jako członek rządu 
uczynił deputacji sejmowej do niego wysłanćj, 
uznając konieczną potrzebę zmienienia dotych* 
czasowego trądu. "Gałym przedmiotem mowy 
posła Leduchowskiego było wesprzeć silnemi 
powodami. zdanie przez Naczelnego. Wodza wy- 
rzeczone. Uważał mówca Że rząd dotychczaso= 
wy nie odpowiada w zupełności ani wewnętrzaym 


potrzebom krajo, ani jest w stonie dostatecznie’ 


wspierać naszą sprawę na zewnątrz. Go się ty- 
cze wewnętrzuych stosunków; okszał rząd naj- 
większą/słabość, największe rozprzeżęnie, nie» 
umiejąc dosyć szybko zśradzać objawionym Ccza* 
sowy potrzebom, Minister skarbu od dawńe- 
„go czasu utracił zaufanie izb, pomimo tego do 
dziś dnia rząd jeszcze niemógł się zgodzić na 
odsunięcie go od urzędu. Wyreźwie leży to 
w niejednaści osób składających komplet do- 
'tychozasowy rządu. Ta zgubua 1óŻnica zdań, 
paraliżuje pezwątpienia wszelkie energiczne 
dziatsnió, i staje się powodem do tak widocznej 
we wszystlcieim dotychczas przewłoki w czy- 
nościach rządu. Rząd równie z izbami używa 
prawainiejatiwy do ustaw; dotychczas jednak 
nieczynoy, cały te! ciężar wyłącznie izbom 
zostawia. 
sto zwracające już uwagę nietylko izb, ale Í Cae 
Tego narodu, niemogty przecież wywołać wdzi- 
, siejszyim składzie rządu potrzeby, przedstawie- 
mia izbom projektu do prawa któreby. je ście- 
śniałe. Sama izba imasi się tém zająć. Przed- 
stawiając słabość pod tym względem poset Le- 
duchowski; uczynił niejako wyznanie wiary, iŹ 
tak jak z_jednej strony czuje calą moc dobro- 
dziejstw jakie wolność druku na cały naród 
zlewa, tak również z 'drugiej strony nie prze- 
stanie nigdy mówić za powściągnieniem jej nad- 
"nżyć, kiedy się w swawolę zamieniać żaczyna. 
„Po jest ćo przytoczył na okazanie słabości rzą- 


Nadużycia wolności druku, tak Czę» ` 


j pa to, ĉe poset 
na pismie w formie projektu do prawa złożyć 
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du dotychczasowego pod względem stosnnków 
wewnętrznych kraju. Co do stosunków ze- 
wnętrzaych, wyszedł z tej ogólaćj uwagi, że 
jeżeli Polska żąda, sżeby odżyła na nowo w rzę+ 
dzie państw europejskich, powinna ściśle prze- 
strzegać ażeby postępowania jej odpowiadały 


* duchowi czasu i dążeniom dzisiejszej Europy- 


Na poparcie teg”, jak państwa zagraniczne W- 
ważają każden nasz krok i oceniają go podłog 
tego czyli i o ile Polska chce wejść w ogólny 
system Europejski, odczy tal w tłómaczeniu kor- 
respondenvcją ajenlów naszych dyplomatycznych, 
z którćj się wyświeca, jak ściśle rządy obcych 
mocarstw , rozbierają szczególniej mowy 0353€ 
na sejmie, czyli odpowiadają W zupełności żą* 
ds:.5j przez nas niepodległości prawdziwie na: 
rodowej i religijnej. Zasady te przyjął sejm, 
uznając powstanie nasze 2a rewolacją czyslo- 
narodową, nie „aś za rewolucją socjaluą. Rząd 
dzisiejszy bynajamićj nie nosi na sobie cech 
podobnych wyobrażeń. Obok obecnego nasz8* 
go rządu jstnicje towarzystwo, sprzeczne zupeł= 
nie rozsiewające zasady, rząd przecież żadue- 
go środka pozeciw niemu nie przedsiębierze. 
A co większa, W gronie rządu zasiada członek 
który jest prezesem tego towarzystwa, który na 
zgromadzeniach jego dowodzi, że powsta i 
sze nie jest tylko rewolucją narodową, 
jest zarazem i rewolucją socjalną. To 
nie może jak tylko szkodliwie dzialać oa naszą 
sprawę zewnątrz kraja. Z tych przeto uwag 
wywiódł poseł Leduchowski konieczną potrze- 
bę zmiany rządu. Ze jedcak dalekim jest od 
tego aby miał zdanie swoje sejmowi narzucać, 
upraszał tylkoizbę, aby poleciła kom missjom 


zastanowić się nad tem: czyli ne zachodzi 


otrzeba zaniany rządu lub nie Zajmowane 
później głosy jedynie rozbierały tylko- tę oko- 
liczaość. czy wniosek przez posła Leduchow= 
skiego uczyniony, w właściwćj został przedsta* 
wiony drodze lub nie? zgodzono się wreszeig 
Luduchowski ma wniosek swój 


ua laski. mars załkowskiej. 


` 
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Do ważności pobudek przez posła Ledóchowskiego 


podanych, mówiących za zmianą rządu, nic nie ma-. - 


my do dodania, są one aż nadto widoczne; idzie tyd- 
ko o to, w jakim sposobie należy konieczną zmianę 
w rządzie zaprowadzić. Wszelkie niedogodności do- 
tychczasowe naszego rządu, nie leżą bynajmnićj, w 
jego formie. W położeniu naszćm dzisiejszćm forma 
rządu jest nam zupelnie obojętną. Czy jeden czy 
komplet z trzech lub pięciu osób, możemy się zawsze 
spodzićwać jednostajnego dążenia, jeżeli tylko zmie- 
niemy osoby, które wyraźnie nie chcą pojąć naszych 
celów. Wszelka więc zmiana , jaką widzimy być 
potrzebną dzisiaj, powinna być jedynie tylko zmianą 
osób, składających rząd, nie zaś zmianą samćj for- 
my rządu. Przez zmianę formy nic nie naprawiemy, 
a w oczach obcych możemy ściągnąć na siębie slu- 
szny zarzuć niejedności w narodzie , która ciągłych 
zmian formy rządu wymaga. Zarzut ten nie mógł- 
by jak tylko szkodliwy dla nas wpływ wywierać. 
Niech Rząd Narodowy, pod którego znamieniem ty- 
le świetnych wypadków uwieńczyło naszą sprawę, 
na przyszlość w tym samym pozostanie składzie, lecz 
nie wahajmy się na moment wyłączyć z niego osoby, 
które publiczne już dały dowody, o ile ich przeko- 
nanie nic zgadza się z przekonaniem narodu. 
Nie chcemy”mówić o innych czlonkach, sejm znając 
bliżćj ich póstepowanie, może względem nich wy- 
rzec czyli powinny zostać w rządzie lub nie, ograni- 
czywszy się tylko na jednym z nich, to jest na szan. 


Lelewelu. Szan. Lelewel już po wyrzeczeniu przez 
reprezentacją narodową, że monarchia konstytucyjna 
ma być formą rządu na przyszłość, będąc jeszcze 
z ministra oświecenia, potakiwałjako preżes 
to twa patrjotycznego, głosom przez czlonków 


tego towarzystwa podnoszonym; dowodzącym., że 
rzeczpospolita jest jedyną formą rządu dla nas. Nie 
rozbieramy byvajmnićj tutaj, która forma rządu jest 
lepszą lub nie, lecz śmiemy tylko utrzymywać, że 
pan Lelewel powinien był przestać dla tego samego 
być czlonkiem rządu, iż przeciwnym zdaniem zu- 
pelnie jak tym, które naród za swoje ogłosił, hol- 
duje. Jeżeli tego rząd owczasowy nie zrobił, nicode- 
brał panu Belewelowi urzędu ministra, ciąży na nim 
odpowiedzialność, lecz nie mniejsza ciąży na samym 
panu Lelewełu odpowiedzialność przed opinią, iż 
niemiał tyle mocy nad sobą, ażeby dla zdania swe- 
go nie poświęcił godności w rządzie, którego zasad 
niepochwalał. Lecz o ileż powinno się zmniejszyć i 
dzisiaj ku niemu zaufanie narodu, kiedy i teraz je- 
szcze temi samemi przejęty zasadami, nie wacha się w 
gronie członków rządu zasiadać. Sejm wyrzekł, że re- 
wolucja nasza jest rewolucją narodową, pan Lele- 
weł, członek rządu, dowodzi w towarzystwie patrjo- 
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amase m 


_W DEUKARNI A. CALĘZOWSKIEGO I KOMP. 


tycznóm, że rewolucją nasza jest rewolucją socjalną. 
Sądy nasze usuwają się od sądzenia nadużyć druku, 
gdyż ich prawo nasze dotychczasowe karne do tego 
nieupoważnia; naród i sejm czują potrzebę zapelnie- 
nia téj miedośtateczności prawodawstwa ;.pan Lele- 
wel, czlonek rządu, dowudzi publicznie w pismach y 
że nie potrzeba praw ograniczających nadużyę a dru- 
du, że kodex nasz k wny, jakkolwiek niedostateczny 
w innyeh względach, zupelnie dokładny, co się ty- 
czć nadużyć druku. Może być, przypuszczamy, żę 
wszelkie zdania pana Lelewela są n „jgruntowniejsze; 
ale byloby slabością narodu, ażeby miał w rządzie 
przez siebie wybranym, cierpićć kogoś, który 
przeciwne jemu zasądy objawia; niniejsza 0 to czy 
są lepsze czy gorsze, Naród nie jest dzieckiem, nie 
chce i nie może chcićć mistrzów, którzyby jego wo» 
lą ślepo kierowali, ale chce i powinien chcićć, aby 
jego wola tak jak on ją pojmuje, wykonywaną by- 
la. Tej gwarancji nie daje nam pan Lelewel, chee 
inaczćj rozumować i inaczej rzeczy widzićć jak ca- 
ły naród, jak reprezentacja narodowa, powinien za- 
tem wyjść z rządu. Powinien był to sam zrobić, 
mialby przeto opinją za sobą cztowieka z wielkim 
charakterem, człowieka, który dlą zdania swego po- > 
święcił godności i zaszczyty. Skoro tym sposobem 
wyjdą z Eządu naszego ludzie sprzeczni zasadom ob». 


-jawionyst przez naród, jakikolwiek pozostanie kom- 


plet rzadu, nie będziemy się potrzebowali obawiać 
niejedgusci we władzy. wykonawczej. Lecz uczynio- 
no drugi jeszcze zarzut rządowi, iż jestza nadto 0- 
późniającym się, za nadto powolnym w działaniach 
swoich. Ito bynajmniej niewypływa ze składu do- 
tychczasowego rządu, ale główuie z różności zasad 
wyznawanych przez osoby w sklad jego wchodzące. 
Uprzątnijmy tę zawadę, a zniknie i powolność. Wre- 
szcie do tego mogloby się'i to przyłożyć, ażeby 
sejm, przepisał rządowi stalą instrukcją, jak ma po- 
stępować w działaniach swoich, mianowicie zaś, że- 
by postanowili, ażeby interessa przychodzące od mi- 
nistrów nie oddawane były jak dotychczas, do re- 
ferentów, a potem dopićro wnoszone były 'z refera- 
tami na posiedzenia Rządu Narodowego , ale żehy 
ministrowie, wprost przedstawiali i referowałi inte- 
ressa swego wydziału na sessjach rządu. Temi spo- 
sobami zasłoniemy się od zarzutów zagranicznych i 
przywróciemy w rządzie naszym potrzebną jedność 
i sprężystość, na którćj mu dzisiaj zbywa. 

opak ODA LAI Ej 
Dziś zraną ciepła stopni 8. — Wczoraj w pol. 10. 
TEATR NARODOWY. Dziś: Niema z Portici. 
TESTE ROZMAYTOSCI Dziś: Pelnomocnik, i Za- 
zdrośni w miłości. Ma, 7 
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